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i)LA RZEMIOSŁ, ROLNICTWA, HANDLU, DOMOWEGO
GOSPODARSTW A 1 D LA POTRZEB PRAKTYCZNEGO ŻYCIA W  O G Ó LN O ŚC I.

No. 25.) W S O B O T Ę  18, LIPCA 1829. ( cena 22. g r .

SPIS  R Z E C Z Y .—  O zapa len iu  p łuc  u  kon i  (dokończenie)  385 —  
Geognostyczny opis Polski  (dalszy  ciąg) ,  3 9 2 .—  P in g  h r a b a n d śk i  
odo. T e le g ra f ,  3 9 9 .— O bserwacye meteorologiczne, ^00.

. . . .  u szy  na  dół zwiesza ;
Odpycha rękę  skórą g d y  się w eń  u d e rz y ,

J u ż  m u  sp ływ a, śmierć w różąc ,  z im n y  pot z  pacierzy* 
T a k ie  u j rzysz  w  początkach choroby znamiona:
K ied y  zaś d łużej  t rw a jąc  zostanie zwiększona,
K o ń  z ciężkością oddycha ,  po łyska  oczym a ,
J ę k  wydając,  w nętrznośc i  w s iąka  i rozdyma;

Gęsta m u  w czarnych  kroplach  z nozdrzy  k r e w  w ycieka ,  
O dpycha szors tk i  j ęzy k  zbolała  paśzczeka .

Georgie Virg. p rzekład . F. Frankowski

YVETER1NARYA.—  O zapaleniu p łu c  u koni;— p r z e t  
P. M a r h e i n e c k e  lekarza zw ierząt w  Harcburgu. (D o ­
kończenie ze st: —  Jeżeli płuca przeszły w  ropienie,
wtedy po śmierci znajdujemy je sino-zielonc i  w ydęte, 
błona pleurowa często zrośnięta i  na powierzchni materyą 
solną pokryta. Płuca same są kruche, pełne gruczołów i  

wrzodów, w których znajduje się czerwonawa zsiadła krew, 
albo tez żółtawa ropa, która pospolicie w  pojedynczych 
częściach jak w  workach jest zamknięta.

T e  wrzody są często wielkości kurzego jaja, czasem 
naw et daleko większe.
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Po .gwałtownych zapaleniach błony piersiowej znajdu­
jemy pospolicie wiele żółto-czerwonawćj wody krwawej 
w  ilości od 2  do 4 wiader, na  żebrach zaś i  błonie pleuro- 
wćj. znajdują się części nakształt zsiadłego białka i do w łó­
kna podobne , przyczem jednak tkanka błony mało jest 
zmieniona, płuca zas same są wietkie i miękie. t

Gdy płuca zmieniają się na materyą mięsną wątrobia- 
s tą ,  znajdziemy ich objętość powiększoną, mają przy tern 
większą wagę jak przed tern. W ewnętrzna tkanka płuc, po­
kazuje uderzającą zmianę; już teraz wcale nie ma ona sprę­
żystości, a jtśj massa nabrała większej twardości i spójności. 
Tkanka jest niemal tak mocna jak p ilśń ,  koloru ciemno­
czerwonego, podobna do mięsa, i jest jakby materya w ą­
troby. Zdaje się żu tkanki komórkowej przybyło na ilo­
ści, przez pewien rodzaj chorobliwy wegetacyjnego rozrasta­
nia się, tak i  a przekroiwszy otrzymuje się powierzchnią ró ­
wną, jednostajną, w  której żadnych naczyń krwistych do- 
strzed/. nie można, a naw et przy  cięciu nie daje się wca­
le słyszćć trzeszczenie.

Przepowiednia (P ro g n o sis) .—  Ta zależy od trwania i 
stopnia gorączki, od oddychania, i od przyczyn z których 
działalności powstały. Szczególniej od tego zależy nie­
bezpieczeństwo, czy przed chorobą płuca były  zdrowe, lub 
tćż już nadwerężone, można bowiem zawsze złą dać w róż­
bę jeśli dawniej płuca były  schorzałe, i jeżeli oddech już 
był ciężki, a przeciwnie za mniej niebezpieczną można 
poczytywać chorobę, gdy koń był zdrów; prócz tego w ię- 
cój jest nadziei uratowania, gdy choroba idzie właściwym 
trybem, i kiedy w ytrzyma przeciąg czasu potrzebny, a ni­
żeli kiedy prędko postępuje, i równie prędko przemija. 
Niekorzystnie wypadnie przepowiednia gdy do tej choro­
by inne się przyłączą, jako to: kiedy wraz cićrpi wątroba, 
błona piersiowa, worek sercowy; jeżeli jlfży tern pokaże’ 
się ochwat, tryzm czyli spazm szczękowy, albo gdy do niej
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przym ierza się gw ałtowny rpm ątyzm , dawica czyli skwi- 
nancya, i zołzy, w takich razach nigdy nie m ożna w ró ­
żyć na dobrą stronę.

Przeciw nie zaś jest nadzieja wyleczenia, gdy chore bydle 
spokojnie oddycha, jeżeli kaszel ła tw y nastanie, jeżeli od­
chodzi niekiedy flegma, podczas gdy się układzie, i przez pe­
w ny przeciąg czasu leży spokojnie nim  się znowu podniesie.

Jeżeli atoli wszystkie wspom nione z-jaw iska gw ałtow nićj- 
szemi się staną, jeżeli p rzy  oddychaniu m uszktiły brzuszne 
bardzo się poruszają, gdy puls jest m ały, twardy, spazm o­
wy, ściągnięty, bardzo szybki go. do 100. uderzeń na m i­
nutę, gdy z nozdrzów w ypływ a wodnista ro p a , w  k tó rej 
miejscami k rew  się smugami pokazuje, gdy wydychane 
powietrze cuchnieć pocznie, i jeżeli pokaże się śmierdząca, 
wodnista biegunka; gdy bydle ma przytem  wzrok obłąkany, 
słusznie wtenczas śmierć przepowiedzieć można.

Uzdrowienie. —  P rzy  wszystkich zapaleniach p łuc które 
raptem napadają, i gw ałtownie wzmagają s ię , p ierw szą 
jest rzeczą starać się umniejszyć ilość krw i w  płucach znaj­
dującą s ię , a to jak najrychlej' i najprędzej, uśm ierzyć go­
rączkę, i nowemu napływ ow i k rw i zapobiedz. Trzeba p rze­
to upuścić krw i z ży ły  szyjow ej (vena ju g u ta r is )  od 8 . do 
10. funtów, ale to zawrze tylko służy w praw dziw ych zapa­
leniach płuc, i to wtenczas gdy żadna inna choroba im nieto- 
warzyszy. Do tego trzeba zrobić o tw ór obszerny w  żyle, 
aby krew szybko i mocno p łynę ła . Puszczenie k rw i oso­
bliwie tak m ocne, może być tylko przedsięw zięte w p ie r­
wszych 2. lub 3 . dniach, gdyż później i p rzy  długiem trw a ­
n iu  choroby, mocne upuszczenie krw i złe skutki ciągnie 
za sobą, gdyż w tedy k rew  już się nie znajduje w  naczy­
niach płucnych lecz przez poty traci się.

Takow e puszczenie k rw i wtenczas tylko ma być po­
wtórzone, jeżeli z-jaw iska znowu po 12. do 24 . godzinach
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powracają, gdy oddech  zn o w u  jest ciężki i s z y b k i , g łowa 
bardzo p rzepe łn iona ,  i  bardzo  opuszczona ,  i puls  nie  tak 

regu la rn y  jak  w przódy .
N iek tó rzy  au to row ie  u trzym ują ,  a między n im i W a i ­

d i n g  e r, że w y ro s łem u  kon io w i można aż do 20. fun tó w  
k r w i  up u śc ić ,  i że  p rzez  to  tylko, zu pe łne  w yleczenie  

o t rz y m a  się.
Z n a k i za b ra n ia ja ce  po w tó rn ego  puszczenia k r w i ,  są 

następujące: gdy bicie serca czuć się daje, gdy puls zm ię- 
knie je ,  i gdy pokazuje  się kożuch  s łon inow aty  na  k rw i  

p r z y  wielk iej obfitości se rw a tk i  w  tym  p łynie .
P o  puszczeniu k rw i  nacie ra  się k o n ia  w ie c h c ie m , oso­

bliwie gdy zaczął trochę  stygnąć; to  nacióranie a następnie  
p rz y k ry c ie  go, zrządza w olną  cy rku lacyą  i lekki p o t ,  k tó -  

r y  gdy się pokaże , u w ażać  to  n a leży  za d o b ry  znak.

W początku  choroby, dobrze jes t  u ż y w a ć  p rzeciw  d ra ­
żn ieniu , drażniących mocnych ś ro dk ów  (*), jako to ,  że -  
gadła  n a  p ie rs iac h ,  albo zaw ło k  n a  bo k u  piersi,  dobre 
tćż  są nacićrania  maścią z m uch  hiszpańskich, gdzie w przód  

trzeb a  obciąć śićrć, albo p rzy k ład an ie  synapizm y posypa­

n e j  p roszk iem  z much h iszp ańsk ich ;  te zew nę trzne  d ra ­
żniące środki są d o b re ,  1 znakiem że sku tku ją  pomyślnie  
gdy  w  zaw łok ach  po 3 . dniach naciągnie ropa; przeciwnie 

ź le  jes t  gdy n iesp raw ują  ropienia; w t e d y  wnosimy, że zna­
czne  cierpienie , że  z rop ien ie  i rozlanie  ro p y  w  płucach, 

albo też że choroba już  się bardzo rozszerzyła .  Tam  gdzie 
nap rzód  w ym ienione  okoliczności pokazu ją  się, trzeba p o ­
większyć zew nę trzne  drażn ien ie ,  i jeszcze na innych  miej­
scach starać się ich u ży ć .  M ożna na  boku  p iers i  zrobić

( * )  T e  a to l i  ś ro d k i  d r a ż n i ą c e  m a ją  b y ć  u ż y t e ,  d o p ie ro  po u -  

p u s z c z e n i u  k r w i ,  in a c ze j  p o w i ę k s z y ł y b y  z a p a l e n i e  p ł u c , i z b y ­

tn i*  r o z d r a ż n i e n i e  s p r a w i ły b y .
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łiasiekanie  sk ó ry  czyli skary fikaćyą , i p o w y żć j zalecone 
w cieran ia  uskuteczn iać. Z ły  znak je ż e li bydle p rz y  naci­

nan iu  nie okazuje znakom itego bó lu , czyli gdy w cale  n ie -  

w idać czucia.
Jeże li zapalenie p łu c  jes t sarno, dla uśm ierzen ia  goryczki, 

i w yczyszczen ia  k iszek , dają się w ew n ątrz  sole, m ianow i­

cie zw yk le  saletra  zm ieszana z solą g lauberską i em ytykiem , 

Rec. JN'itri depu r. . . . U uc. 3. —  4
N atri su lphuric . . U uc. 8. —• 1 2 .
T a rta ri em etic. . . D r. a .
P u lv . R ad. L itp iirit. Unc. 4.

—  —  Althaeas U n c . 2 .

M. f. pulv. et cu in sy rup . Dauc. q. s. u t fiat E le- 
c tuar. D . S. Co 2. lub 3. godziny daw ać p e łn ą  

kopystkę, tak  aby całe to  lćk arstw o  w  24.  g o ­

dzinach w y ży te  zosta ło .
P rzy  m ocnych zapaleniach, na leży  daw ać dw ie dozy, j e ­

że li zaś obaw iam y się tego, ze  zapalenie n ie  je s t zu p e łn ie  
sam o, ale po łączone z innem i chorobam i, w  tedy  na leży  u -  
m niejszyć coko lw iek  dozę soli, a p rzydać  natom iast tro ch ę  

kam fory: m ianow icie  i .  do 2. d ra c h m , a p ew n ie j je ­
szcze osiągnie się celu  dając samą kam forę, albo te ż  z solą 

am m oniacką i em etykiem  n p .
Rec. T a rt. em et............D r. o. —  3.

C am phor................ D r.
Ammon m uriatic . . U nc. 2 . —  3.
P u lv . rad . L iqu irit. U nc. \ \

M. f. p u lv . e t c. sy ru p . Dauc. q. s. u t. fiat E la- 

c tuar. D . S. w e 24. godzin w yżyć.

Można tak że  po w y ższy  środek  używ ać wTraz z le k a r­
stw em  piersiow em , jako  to: z nasieniem  k o p ru  w łosk iego  
(Sani .  f u e u i c . )  z nasieniem  an y żu  i t. p . k ine tyk  d z i a ł a  szcze­

gólniej na sLrawność. Prócz lego niech się u ła tw ią  w y p ió



390

in ie n ia  kilkoma odmiękczającemi kiisfeiJami, z ziela ślazo­

wego, ( H b . M ałpce) z  sola i olejem, k tóre  p rz y  jednakich o -  
znakacli tak długo mają  być uży w an e ,  a ż p ó k i  łagodne k i­

chanie nie nastąpi, albo tćż  aż zapalenie się zmniejszy, gorą- 
cosć z p yska  u s tąp i ,  miejsca ogołocone z sierci,  zb ledną ,  
w t e d y  dozę lekars tw a na leży  zm ien ić ;  m ożna brać ty lko  
p o ło w ę  daw nej ilości,

W  początku choroby  daje  się koniow i za n apó j w oda 

z  otrębami, k tóra  ma stać w dostatecznej i lośc i ,  aby im  na 
n ap o ju  n iezbyw ało ,  to bow iem  u ła tw ia  u leczenie. Jeże l i  
z a ś  konie chcą jeść, daw ać  im św ieżą  m łodą  traw ę, albo m o ­

czone o tręby  pszenne z sieczką, lecz ty lko  bardzo m ało  s łod­

kiego siana, a wcale nic owsa. Ź le  żyw ion ym  kon iom  daje się 

dla u trzy m an ia  ich p rzy  siłach w  m ałych  ilościach owies, 
p iozna  im  także  daw ać  m archew .

T a m  gdzie choroba  pokazuje  się m nie j  zap a ln ą ,  gdzie 
bicie serca daje się dom acać, a puls jest miękki i  m ały , 

m ożn a  dawać kamforę po \  drachm y, w  po łączeniu  ze z ło tą  
s i a rk ą ,  z k o rzen iem  om ano w y m  (R a d . Inulce) z nasieniem 

k o p r u  w łoskiego i o le jk iem  te rp en ty n o w y m . G dy zaś n iew i-  
dao juz  w yraźnego  z a p a le n ia , gdy zatem raczej osłabienie 
p an u je ,  n a leży  się z początku strzedz wszelkich drażn ień  

w  ogólności, i ty lko  u m ia rko w an ie  m o żna  ś rod kó w  d rażn ią ­

cych u żyw ać  w ew nątrz .  G dy taką  asteniczną choroba  p rz y ­
b ra ła  postać, a gdzie p ić rw sza  pom oc zaniedbaną była, mo­

ż n a  uży w ać  słodkiego m e rk u ry u sz u  sam ego ,  ale z ostro­
żnością, i  w  m ałych  d o zac h ;  m ożna także po łączyć  z nim 

Środki lekko  drażniące; u ży ta  s iarka  z korzen iem  tataraku, 

pasieniem any żo w em  i o m anow ym  korzen iem  skuteczną  p e ­

w n o  okaże się .S łodki rae rkuryusz  jed n ak  tak d ługo tylko da­
w a n y  być p o w in ie n ,  póki koń nie daje gnoju  pulchnego, 
m iękkiego, z obaw y aby od niego n iedostał biegunki. D a­

j ą  tak ae  z a m ia s t  tego chlorku, j g o  żyw ego s r e b ra ,  cmetyk



w  połączeniu  z z ło tą  s i a r k ą , i w tenczas tylko gdy choroba 
się w zm aga ,  gdy znaki okazują  roz lan ie  w jamie p ie r s io ­

w e j ,  dają jagody ja łow cow e z olejkiem Leipentynowym 

napars tn icę  ( R b .  D ig ita lis  p u r  p .) .
Rec. Pulv . Bacc. Ju n ip .  Unc. k.

Mb. Digit p u rp . .  . • Dr. i |  —  3.

Ol. te reb in th . . . . D r .  i .  —  i z

M. f. pulv . D.
T o  ostatnie osobliwie u ż y w a  się gdy gorączka jest b a r ­

dzo mocna, n igdy  zaś tam  gdzie m ierna g o rączk a , i  gdzie 

oddech iest bardzo  p rzyśp ieszony .
Działanie tych ś ro d k ó w  w  zmoeni się jeszcze przez ś r o d ­

k i  z e w n ę t rz n e ,  jako  to synapizma , nacie ran ia  o le |k iem  

te rp en ty n o w y m , maścią z m uch  hiszpańsk ich  (*), gdyz ta 
dz ia ła ją  zarazem n a  drogi urynoWe. K lis tery  mało tu  p r z y ­
noszą poży tk u ,  bo odchód gnoju  je s t  ;uż i lak  dość obfity.

Co do u żyw an ia  słodkiego m e rk u ry u s z u ,  trzeba uczy­

nić jeszcze u w a g ę , Że go n igdy n iena leży  d ługo u /y w a ć ,  

odchodzący gnój m iękk i i pu lchny , je s t  skazów ką ażeby  
ustać z d a w a n ie m  tego śro d k a .  D aje  się go zw y k le  przez  

t rzy  dn i bez p rze rw y ,  codziennie po jednć j drachmie, r o z ­
wodząc go przy  ż o łąd ko w ych  zaw ik łanycli  zamuleniąch, 

m a łą  ilością soli jako  to, solą glauberską, i s iarkanem  potażu 

po 4. u n c y e ,  albo łącząc go ze ś rod kam i korzennem i,  jako  
to, z nasionami k op ru  w łosk iego  i a n yżu .  Działa on na -  
dew szystko na kiszki,  sp raw uje  ich w y pró żn ien ie  i w z b ra ­

nia t ransp iracy i p łuc. G dy  go się jednak  zad ługo  i m e  
w  przyzw o ity m  czasie u żyw a ,  p r z y  chorobach astenicznych,

(* )  R o b io n a  z w y k le  w a p t e k a c h  m a ś ć  z m u c h  h i s z p a ń s k ic h  j e s t  

dlii kon i  za s ł a b a ,  d la  t e g o  u ż y w a j ą  n a s t ę p u ją c e j  r e c e p ty .

Rec. p u lv .  Ć a n t h a r id  - . • ITnc. J  

G u m .  eu p h o rb .  . . . D r .  1^

A x u n g .  p. .rc. . . . .  U nc .  11 

M. f  u n g .
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bywa on bardzo szkodliwy, osłabia bowiem w najwyższym 
stopniu, sprawia prócz tego miejscowe cierpienie w kisz­
kach, sprawia w nich wydzielanie płynu zupełnie przezro­
czy stego, bardzo podobnego do galarety; pospolicie w tedy  
naczynia krw ią często nabiegają, a miedzy błonami natra­
fiamy ogromne nagromadzenie owego p łynu , częstokroć 
na cal grube.

Podczas zapalenia płuc zalecano w drugim i trzecim 
peryodzie łaźnią parow ą, lecz te są bardzo przykre dla 
Łom gdy jeszcze trwa gorączka i zapalenie, skoro atoli 
ostatnie już zwolnieją, a jeżeli chcemy polepszyć sucliy 
kaszel, wtenczas można je użyć ( Land-u-IIausw irth  n. i 4.).

GEOGNOSTYCZNY OPIS P O L S K I;-p rz e z
T U S C H J  Professora S. G. i t. d. (dalszy ciąg ze st: 365.),. 
—  2. Grupa gór Sandomierskich. — Pomiędzy Pilicą a 
środkową częścią biegu Wisły, mniej więcej od Przedbo­
rza aż do Sandomierza, wznoszą się małe z kilku równo- 
łegłych pasm złożone góry, których najwyższy grzbiet 
przypadający tam gdzie Sty K rzyż i Sta Katarzyna, zwa­
n y  pospolicie pasmem Łysej góry, blisko na 2000. stóp po 
nad zwierciadło morza wznosi się. To nazwisko, jako 
tylko do szeregu samych najwyższych gór ściągające się, 
nie może służyć do oznaczenia całości tej grupy. Ela ich 
położenia w środku kraju, w obrębie granic dawnego Wo­
jewództwa Sandomierskiego, i dla obfitości kruśców, któ­
re  owe góry w sobie zawierają, nazwałem je pols/ciemi 
czyli raczej sandomierskiemi środkowemi górami. Jądrem 
czyli trzonem tych gór, są skały przechodowe, składające 
Się z wapienia przechodowego, skały kwarcowej (Q uarz- 
fe ls), 1 łupku troinatowego (szaro-głazowego topienia St.), 
które naprzenjian ułożone, tworzą wspólną podstawę, na 
której wszystkie inne formncye lej grupy spoczywają. Ta
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formacya przechodowa bierze swój początek od strony zacho­
dniej pod Oblągórkiem przy  Miedziano-górze, a kończy się 
na  wschodzie górami Pieprzowemi p rzy  Wiśle pod San­
domierzem, którym  bajeczne podanie wielkie skarby k ruś- 
cow e przypisuje, jakich tu  ani śladu nie ma; są one wszak­
że pod względem geognostycznym bardzo ciekawe dla 
tego, że ich pionow o sterczące w arstw y czarnego łupku  
tromatowego, aż w  łożysko W isły w stępują, tw orząc skali­
sty  brzeg przykre j posuw istości, gdy tym  czasem brzeg 
W isły praw y czyli galicyjski, jest całkiem płaski i ty lko 
piaskiem  p o k ry ty .— Formacya przechodowa zajmuje więc 
okolice Kielc, Chęcin, Daleszyc, Bodzętyna, Łagowa, Iwa­
nisk, O patow a, Klimuntowa, K oprzyw nicy i Sandomierza. 
Wajrień szarych i czarnych kolorów, tudzież ró żn o -fa rb n y , 
tw orzy  rów nie rozliczne jak piękne gatunki m arm uru, k tó­
re  zwłaszcza te ,  co z okolic Chęcin i S łupca są sław io­
ne i już od dawnych czasów w yrabiane były . Z nim jest 
połączona osobna pstra  Brekcya wapienna, k tó ra  około 
Chęcin i Karczówki pod Kielcami, bardzo obficie wyrabia 
s ię ; z niój to jest m iędzy innym i zrobiony słup posągu 
Zygmunta w  W arszawie. W apień jest u łożony na p rze­
mian z czarnym łupkiem  glinowym i z łupkiem  wapiennym, 
w  których  pod Kielcami mnogie gałki promienistego p iry ­
tu  żelaznego ( Schwefel-lcies, f e r  su lfu re ), są w rosłe. Te 
kule p irytow e składają się n a  sw ej pow ierzchni z óśm io- 
ścianów, i pokazują w ażne przeistoczenie się na rudę bru­
natną żelazną, czyli żelazo wodo i ko we (B raun-eisen-stein jer  
oxide hydrate). Skała kwarcowa która prócz innych tw o­
rzy  wysoki grzbiet łysej góry pod Stym Krzyżem i Stą K a­
tarzyną, jest zupełnie podobna do Szwedzkiego Fjallsand~  
stein. Jest to biały, szary, i zielonawy ziarnisty kwarc, ma- 
jąey gdzie niegdzie cokolwiek miki w sobie, i miejscami 
w  piaskowiec zamieniający się. Łupek po największej częśce
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dbfituje vv kw arc, częścią jest on prawdziwym czarnym 
i  zielonawytn łupkiem glinowym , jak pod Klimontowem 
i  pod Mied^iano-górą, częścią znowu jest to wyraźny łu-

■i  ' 0 / 8 1 *v # # .
pek trómatowy jak pod Sandomierzem i pod Stym Markiem, 
przy Bodzętynie; najrzadziej pokazuje się przecliód jego 
W skały trapowe zbite, zawierające w sobie Amfibol (H orn­
blende), jak np. pod Słaboszowicami poniżej Opatowa.Wszy­
stkie te trzy gatunki skał są stale wyraźnie warstwowane, 
warstwy ich mają kierunek od W. N. W. ku E. S. E. i 
pokazują spadek od 18. do 8o° zawsze ku stronie półno­
cno-wschodniej, i odsamej tylko południowej krawędzi gór 
pod Chęcinami, to nachylenie jest ku południowo - zacho­
dniej stronie. Wapień przechodowy osobliwie około Kielc 
i  Chęcin, obfituje w piękne skamieniałości, które są zu­
pełnie podobne do tych jakie w wapieniu przechodowym 
innych krajów znajdują się. Sam ich naliczyłem 4 i .  ga­
tunków i takowe oznaczyłem ; najciekawsze i najobfitsze 
pomiędzy niemi są: z gromady zwierzo-krzewów, Eschari- 
tes spongites, Madreporites hyppurinus, Cyalhophyllum 
ramosurn, i hex agonu nr, z pomiędzy muszli, Spirifer spe- 
ciosus, alatus, osteolałus, i Icevigatns, Terebratulites pris­
ons, curratus i lacunoides. Jako rzadkie zdarzenie natra­
fiłem w nich Orthoceratity, ów nieodgadniony Tentaculi- 
tes annulatus, nowe gatunki które ja  pierwszy oznaczy­
łem: Conilites Kielcensis, Turritella antlqua, Caliptrcea di- 
scoides, Scutella costata, L ingula anatinasformis i znany 
już Asaplius H ausm anni.

Prócz tego zawiera ten przechodowy wapień trochę rud 
miedzianych w szczupłych żyłach i warstwach pod Mie­
dzianką i Chęcinami, wszakże daleko ważniejsze są żyły 
rudy ołowianej, które zawsze bieguą w kierunkach od pół­
nocy na południe i są wypełnione czerwoną z piaskiem 
pomięszaną gliną, ( L etten ) ,  krystalicznym wapieniem
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(K a lk -spa th ), rzadko zaś baryłą siarkanow ą ( Schw er-spath), 
i  m ają w  sobie galenę czyli ołów  siarczykowy, i ołów  w ę­
glanow y. Na tych to żyłach pod Kielcami i Chęcinami 
w  16. i 17. w iek u , znaczne kopalnie by ły  w  ru c h u , i  
jeszcze teraz otrzym ują z nich ołów  w  Jaw orznie pod 

Kielcami.
D aleko jednak  w ażniejsze są te pokłady kruścow e, jakie 

form acya przechodowa w sobie zaw iera, a które lezą wszyst­
k ie  pom iędzy w apieniem  a skałą kwarcową, Do nich na­
leży  już  od l4 .  w ieku w ydobyw any pokład rudy  miedzia­
nej w Miedziano-górze , na jeden do pięciu sążni m iąszo- 
ści mający, z marglowego W apien ia , i z różnego pstrego 
czarnego, i  białego iłu  składający s ię , w  którym  znajdują 
się miedź siarczykowa ( K upfer-glas-erz, Cuiore s a l f  are), 
p ło w o -k ru sz  miedzi (F ahl-erz , Cuiure gris arsenifęre H .), 
Czerń miedziana ( R upfer-schw arze) M alachit, i Azur 
( K upfer-lazur)  m iedziany, ( Cuiure carbonate pert et bleu), 
Miedź w odn iko-k rzem ionkanow a (K u p fe r-g r iln , Cuiore 
h y d r o - s ilice u x ) , miedź czerwona niedokwasowa ( Roth  
ku p fer-erz , Cuipre oxidule), i miedź rodzim a ( Gediegen 
K u p fe r , Cuiore n a tif) , czerwona ruda żelazna czyli żela­
zo niedokwasowe ( R oth-eisen -stein , f e r  oxide rouge ) , 
brunatna ruda żelazna czyli [żelazo wodnikowe , (B ra u n -  
eisen- stein , f e r  hydrate), w najrozm aitszych kształtach i 
rzadkiej p iękności, Lepidohrolcit, P yrosiderit, ruda szara 
manganezowa pryzmatoidyczna czyli inanganez niedokw a- 
so wy (prisrnaloidisches G rau  - M angan - er z , M anganese  
oxide prismatdide) ; ruda czarna Manganezowa czyli Man- 
ganez wodnikow y, ( Schw arz -  M angan - erz, M anganese, 
oxide noir) i tak zw any u niemców W a d  czyli ruda czar­
na manganezowa pyłkowa ( M anganese oxide brundtre pu l­
verulent et fib reux), i wiele jeszcze innych rzadkich m ine­
rałów . Lecz nie trzeba rozumieć że ruda żelazna ogra-
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nicza się na ten jedyny pok ład , owszem podobne po- 
k łady  rudy  żelaznej, praw da że bez rud  miedzianych, 
znajdują się jeszcze w  Dąbrowie pod K ielcam i, pomiędzy 
Masłowem, Bączkowera, i K rajnem , pomiędzy S fy!n K rz y ­
żem  a Bodzętynem, a osobliwie od Daleszyc poczatwszy aż 
do Łagawa. Gdy wszystkie te w yborną rude żelazną czer­
w oną i b runatną , 3o. do 4o§. żelaza wydającą w  sobie 
mieszczą, nie dziw  przeto  że niegdyś znacznie je  podebra­
n o ,  a w zamierzonym pow iększeniu krajowej produkcyi 
żelaza będą one w ażny m iały udział.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

N A RZĘD ZIA  R O L N IC Z E .—  Pomiędzy licznemi na­
rzędziami jakie używ ają w  różnych krajach, dla przygoto­
w ania roli do siewu, pierwsze miejsce niezaprzeczenie zaj­
m uje pług. Chcąc ob-robić dobrze przestrzeń ziemi cokol­
w iek  większą jak m ierny ogród, już nie można się obejść 
bez tego najszacowniejszego narzędzia, kopauie bowiem rę ­
czne, jakkolw iek ułatw ione i udoskonalone, zbytby wiele 
kosztow ało, tak  że cena nawet wyższa ziem io-płodów  ze 
zbioru otrzym ana nie byłaby w  stanie pokryć kosztów  u - 
prawy. Niedziw przeto że wcześnie ludzie myśleli o tem, 
oby tę robotę uczynić śpieszniejszą i łatwiejszą, pokony- 
wając siłą zw ierząt domowych za pośrednictwem  pługa te 
trudności, k tóre zbyt w ątłej sile ciała ludzkiego za wielki 

p rzedstaw iały opór.
Jakkolw iek skład tego narzędzia jest prosty, jednakże 

należyte jego poznanie głębokiego wymaga zastanowienia; 
m a ono jak wszelkie machiny swoją leoryą mechaniczną, 
k tó ra  wskazuje jaki ma być jego skład aby najkorzystniej 
odpowiedział swemu przeznaczeniu, co podług gatunku grun­
tu  i w ielu innych okoliczności n ie  może być wszędzie 

to  samo.
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Oprócz bardzo licznych odmian jakie widzim y na p łu ­
gach teraz i dawniej w użyciu będących u rozm aitych lu ­
dów, m ożna atoli wszystkie pługi sprowadzić do trzech ro­
dzajowy to jest, pługi z kółkam i ( R aderpflug ), pługi bez 
kółek  ( Schwingpjlug), i pługi podpórkowe (Stelzpjlng)« 
JMieprzestrzegając żadnego systematycznego porządku,zajmie­
m y się naprzód kolejno opisem tych pługów, k tóre na szcze­
gólniejsze zasłużyły  zalety, a następnie damy porównaw ­
cze nad niemi uwagi, które nas do teoryi onych doprowadzą.

P l u g  b e l g i j s k i . —  Pomiędzy wydoskonalonemi narzę­
dziami tego rodzaju spraw iedliw ie liczy się p ług , k tó ry  
pod nazwiskiem belgijskiego, brabandskiego lub niderland­
zkiego w bieżącem dopiero w ieku stał się sławnym. T en 
pług jest uważany w Niemczech przez najznam ienitszych 
ro ln ików  praktycznych, jak np. Pana W i t t e  na h a lk e n -  
walde (*) w Prusiech, niedawno zmarłego W eterana ro l­
n ictw a Pana S c h w e r z ,  D yrektora K rólew sko.W irtem - 
bergskiego zakładu rolniczego experymentalnego w  H ohen- 
h ein i(**), Pana Doktora H e r r m a n n  zarządcy ziem iań­
skiego (***), k tó ry  jest członkiem towarzystwa rolniczego 
Badenskiego w Karlsruhe, i innych osób, za najdoskonal­
szy w zór dobrego pługa, a to na zasadzie nie sam ych r o ­
zumowań, ale z wypadków doświadczeń um yślnie i publi­
cznie z nim  w ykonanych i podanych przez każdego oso­
bno z trzech z dopiero w ym ienionych uczonych rolników .

Fig. i .  w ystaw ia ten  pług od strony bruzdy czyli od 
praw ej; f  jest lemiesz ( Schar); g, w ypuk ła  odkładnica

(* )  Amlnleti des A ckerbaues von T h a r  6t.er Ja h rg an g  st: 577.
(**) A nle i tung  7,ur Kenntn iss  der  belgischen Landw ir th schaf t  

B. I. st. 80.
(***) Beschreibung u. A bbi ldung  des auf  dein K aimner-gute  z u  . 

K u p p u r  bei K arlsruhe  dflentlich probirten b rab an te r  Pllugej.  Karls­

ruhe  1823.
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(Streich-brett); obie te sztuki są z surowcu czyli z lanego 
żelaza.

Lemiesz »ie ma od strony odkładnicy żadnej wypustki 
(H als, v. G riff), wznosi się tylko nieprzerwanie ze swą 
wypukłością i tak szczelnie przystaje do paląkowatości 
odkładnicy, że obie zdają się jedną stanowić całość jak na 
fig. 2. f ,  g, wyraźnie widać. Odkładnica tworzy z lemie- 
szą łiniją ślimakową trudną do opisania, mającą nieprzer­
wany ciąg jednostajnej krzywizny. W kącie przy g, jest 
róg odcięty. Ze lemiesz jest z surowcu, już więc przez 
samo używanie zaostrza się; można także jednak w po­
trzebie do ukośnego boku kazać żelazną kilka cali szeroką 
listwę przykuć. Z grządzielą (Pflugbaitm) p, widzimy po­
łączoną stopę ( Sohle) n, słupicę (Steich-brett-eisen) m, ro ­
gi ( Storze, v. Hebel) o, śruby i obrączki z podkładkami 
żelaznemi i, młotek (Hammer) l, krój (Sech v Kolter) h, 
który jest przytwierdzony w V, i szczudło (Stelze) d , k tó­
re  językiem (Zunge, fr io n ) e, przytwierdza się. Szczudło 
daje się na grządzieli tam i sam posuwać, i podług tego jak 
pług ma zarzynać płytko czy głęboko, ustawia się język 
na zębach. Stopa szczudła ma dziób zadarty, aby tym ła­
twiej po gnoju i ziemi posuwał się. Szczudło jest w ła­
ściwie kierownicą, czyli regulatorem pługa, jest oraz tym 
punktem na który oracz ma oko obrócone. Chciano wpra­
wdzie w teoryi temu szczudłu czyli podpórce siłę marnu­
jącą tarcie, czyli ciężki opór ( T h a r ' s  ration. Londwirth  
s t:36.) przypisać, doświadczenie przecie przekonywa i po­
kazuje że kółka czyli przód zwyczajnego pługa, daleko 
nie tyle sprawi dobrego, co ta podpórka.

Trzonek kroju jest osadzony od samej lewej strony, 
przez co jego ściana lewa pionowy ma kierunek od pła­
skiego boku lemieszy.

Fig. 2. pokazuje pług ten z lewego boku czyli od strony 
nieoranej. Przy r, widać schodzącą platę czyli szynę która
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g łó w n ą  moc pługow i nadaje . S topa  n, p rzedstaw ia się ca ł­
kow icie  w całej sw ej długości. N a boku rogów  jest p rzy ­

tw ie rd zo n e  żelazo z d z iu rk am i, k tó re  s łu ży  do zaw iesze­
nia haczyka odk ładn icy  ( S tr e ic h -h a c k e n ).

Fig. 3 . p rzedstaw ia lem iesz w  p lanie poziom ym . Ściana 

boku  lew ego czyli tego co od s tro n y  po la  w zd łuż  b c, 

jes t p łaska i p ionow a; o strze  b a  tw o rz y  z k raw ędzią  b c  

kąt 3o. stopniow y. M ożna w idzieć jak  trzo n ek  (H e f t ) g t 

k tó ry  je s t częścią tu  pokazu jącej się stopy, zachodzi n a  

k ą t lem ieszy, f  jes t m ocna że la zn a  listw a w puszczona 
w  ro w ek  w ycię ty  w stopie, i gw oździem  p rzy  a, p rzech o ­

dzącym  p rzy trzy m y w an a . S pod  sto p y  jest żelazem  o k u ty  

aby  się nie. w yczo,chał albow iem  ca ły  c iężar p ługa  jak o  c i­
snący na punk ta  p, na  n im  spoczyw a.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

T E L E G R A F  S Ł A W I A N I N A
— Dziennik wychodzący w m ieście Pas-de-C  a la is  daje stan liczby 
fabryk cukru z buraków obecnie istniejących we F ran c ji. Licz­
ba całkowitą fabryk podana przez to pismo wynosi 58, produ­
kujących rocznie 685,000. kilogr. cukru. Departam enta królestwa, 
które mają najwięcej fabryk tego rodzaju są ; P a s - d t  - C alais  
16; N o rd , 11; Somm e, 10; (7. Lipca Aiessager). Porównywają^ 
to wyliczenie z wykazem imiennym  fabryk cukru  z buraków przez 
nas udzielonym w nuin: 18stym Sław. st: 283. i z wiadomościami 
jakie świeżo z Francyi do nas p rzybyły  przez fabrykantów rodo­
witych francuzów, którzy jeszcze cokolwiek większą liczbę jak my 
tychże fabryk obecnie istniejących we Francyi podają , dziwić 
się należy, jak  dziennik ten  przy saine'in źródle czerpać mogący, 
tak błędną daje wiadomość.
— Podług doniesień umieszczonych w gazetach Am erykańskich , 
m arynarka Stanów Z -jednoczonych składa się obecnie z s iedmiu 
okrętów linijowych, siedmiu fregat pierwszego rzędu, czterech fre- 
gat drugiego rzędu, z dw unastu szalup wojennych (sloops) i-sie­
dmiu szuncrów ( schooners'). Najstarsze z tych statków są fregaty 
zwane Z -jednoczone  S ta n y ,  K o n s ty tu c y a  i K o n ste lla c ya  zbudo­
wane w roku 1797. T eraz właśnie budują w Stanach Z-jednoczo-
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nych,sićum  okrętów linijowyeh i sześć fregat. Poruczników okrę­
towych wraz z oficerami wyższych stopni mają 325. chirurgów i 
i podchirurgów, 97; płatników okrętowych, Ąl; kapelanów, 9 ; sie­
rżantów okrętowych (m idsh ipm en), 445; naczelników żaglowych, 30; 
magazynierów okrętowych (b o a tsw a in s)i 17; altylerzystów, 19; cie­
śli, 13; fabrykantów żagli, 1Ą. W  korpusie M arynarki jest jeden P u ł­
kownik, dziewięciu Kapitanów, trzydziestu dziewięciu poruczników. 
Najstarszym  oficerem M arynarki jest J o h n  R o g e r s  Prezes Izby 
Kommissarzy M arynarki, wszedł on w służbę w M arcu 1798. Je ­
go teraźniejsza noiniuacya jest datowana 5go Marca 1799. M ają 
15. agantów M arynarki, siedmiu dozorców składów m arynarki (n a - 
val-storekeepers) i óśmiu budowniczych okrętowych. Potrzeby dla 
tej m arynarki mają wynosić na rok b. 1829. 3,006,277. dolarów, 
(przeszło 27 milionów złp.).
— Pomiędzy rozlicznemi i często powtarżanem i dowodami świad- 
czącemi o wielkości ruchu przemysłowego Anglii a w szczególno­
ści Londynu, można już niejako brać miarę z produkcyi je ­
dnego z podrzędnych i niemal tylko na wewnętrzną potrzebę wy­
rabianych płodów jakim  jest porter.

Otóż pomijając bardzo znaczną liczbę browarów w Londynie, 
i  ograniczając się tylko na dziesięć najcelniejszych te j stolicy, za­
dziwimy się zarazem nad wielkością stopy podług której one są 
założone nważając ich produkcyą.— Chociaż znacznie m niej jak ze­
szłych lat, nawarzono jednak od dnia 5go Lipca 1828. do dnia 5go 
Lipca j S29. samego porteru beczek (każda trzym a około 4^ gar- 
cy n. p.) w tych dziesięciu browarach jak  następuje:
Barclay, P erk ins, and Co . . . .  275,641- Calvert and Co . . .  . 80,283. 
T r u m a n , Hanbury,Buyton etCo 186,502. Henry Meux and Co 75,967.
Reid and C o ..................  165,252. Hoare and Comp . . 70,037.
"Whitbread and C o .......  163,271. Taylor and Co . . . .  68,153*
Combę, Delafield and Co . . 113,205. E llio t and Co . . . .  48,522.

D O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E  C Z Y N IO N E  W  O B S E R W A -  

T O R Y U M  A S T R O N O M IC Z N E !!  W A R S Z A W S K IE M .

o .

'.S-s
I-) ~

B a r o m e t r  

w cal: i lin: par:

Termom:

Reaum.

Hygro-

metr.
W iatr

S t a n

Nieba

1 0 cal:271in:4> 84 +  1 2 °  6 91° N deszcz
11 27 6 , 88 +  1 2  9 89 N pogodny
1 2 27 6 , 86 + 15 2 89 E słońce i chinnry
13 27 7, 25 + 17 1 90 S słońce i chmury
14 27 9, 11 + 17 3 89 N pogodny
15 27 9, 92 + 18 7 88 S pogodny
16 27 9, 19 + 18 4 88 S-SE pogodny
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